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— Z  Petersburga , l l | ( 2 3 )  stycznia — §j
Przez Dyplomy C e s a r s k i e  z d. 27 listopada i 31 g ru ­

dnia 1859 r., Najm iłościwiej m ianow ani zostali kaw ale­
rami: orderu św. Anny k lassy  1-ej z m ieczam i nad  orde­
rem i z koroną C e s a r s k ą , Je n e ra ł L e jtn a n t W ojennych 
Inżynierów, Członek Ogólnego Z arządu  D epar tam entu 
Inżynierskiego w M inisterstw ie W ojny, G ustaw  Ja rm er-  
stedt; orderu św. A nny kl. le j Pom ocnik S ek re ta rza  S ta ­
nu w Radzie P aństw a . Rzeczyw isty R adca S tanu  J a n  Ł u ­
czak; orderu św. S tanisław a kl. le j: Zostający  przy  K an- 
celląryi Państw a, R zeczyw isty R adca  S tanu  B azyli We- 
sełowski i pełniący obow iązki Sekre tarza  S tan u  w R a­
dzie Państw a, Rzeczyw isty R adca S tanu  P io tr  Zubow .

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie 
Polskietn.

Dnia wczorajszego odbyło się pierwsze po­
siedzenie Towarzystwa Rolniczego w roku bie­
żącym. Po nabożeństwie odbytem w Kościele 
W izytek, członkowie udali się do sali głównej 
pałacu Namiestnikowskiego. "Teraźniejsze ze- 

.... branie przewyższa dwa. poprzednie z 1858: i 
1859, lięzbą członków. Przeszło tysiąc obywa­
teli ziemskich przybyło ze wszystkich części 
kraju naszego. Andrzej lir. Zamojski P rezes 
Towarzystwa zagaił narady. Dajemy treść je­
go mowy, tak  jakeśmy ją  za głosem jego ze­
brać mogli.

Prezes serdecznie powitał zgromadzonych 
współziomków, po półrocznej przerwie publicz­
nego  ̂ zebrania w czerwcu r. z. odbytego; z 
radością oznajmił o pomyślnym rozwoju prac 
towarzystwa, który je s t owocem zgody, jedno­
ści, pracy i poświęcenia się wszystkich człon­
ków. Powitał potem delegowanych Tow arzy­
stwa Rolniczego Krakowskiego, Adama hr. 
Potockiego i Paw ła Popiela, oraz reprezentu­
jących delegacyą Towarzystwa Rolniczego 
Lwowskiego pp. A leksandra Ostrowskiego i 
Jenerała Smolikowskiego, a będących zara­
zem członkami naszego Towarzystwa.

Wynurzył wdzięczność i oddał zasłużone po­
chwały korespondentom okręgowym Towarzy­
stwa Rolniczego, którzy są pośrednikami po­
między Komitetem Tow. a krajem  przez roz­
dawanie nagród i przewodniczenie na kon­
kursach włościańskich, najsilniej wpływają na 
wpojenie tego przekonania w naszych wło­
ścian, że obywatele ziemscy, z równą gorli­
wością myślą o ich dobru co i o własnein, że 
jednego od drugiego nie odłączają. Takie po­
stępowanie wzbudzając ufność między ludem 
Wiejskim, uczyni go skłonnym do zawierania 
układów dobrowolnych o zamianę pańszczy­
zny na czynsz, k tóra to rzecz je s t najpłów- 
mejszą kwestyą w kraju naszym. •

We wszystkich pracach Tow: Rolnicz: prze­
wodniczy ufność w łaskę Opatrzności Boskiej, 

og prowadzi ludzkość do postępu, młodsze 
pokolenia przewodniczą w pomysłach, doświad­

czenie i gruntow na rozwaga starszych, a m ia­
nowicie zgromadzeń, przywodzą je  do skutku.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  dozwolił Towarzystwu 
Rolniczemu, roztrząsać środki, któreby naj- 
właściwiej posłużyć mogły do trafnego zasto­
sowania praw a, wydanego o oczynszowaniu na 
dobrowolnych umowach, podług wskazanych 
zasad. Zastanawiając się nad przedmiotem 
tak  ważnym, -me powinniśmy nigdy spuszczać 
z oka pasm a odwiecznych tradycyi, które jak  
nas history a naucza, tak  są potężne, że tam 
gdzie nie baczną ręką zburzone były, znowu z 
gruzów się wzniosły.

Obowiązkiem je s t naszym, wprowadzając 
w wykonanie główne zasady oznaczone p ra­
wem, dać dowód włościanom bezstronności 
naszej, troskliwego baczenia o ich dobro i u- 
lządzenia ich przyszłych stosunków w ten 
sposób, żeby one służyły do coraz większego 
wzrostu ich pomyślności moralnej i m ateryał- 
nej. Dawne węzły, które ze zm ianą stosun­
ków społecznych ustać muszą, zastąpić trze ­
ba stowarzyszeniem włościan dla wzajemne- 

i go wsparcia; podobnie jak  to w ostatnich la- 
tcich nastąpiło w zachodniej .Europie z robot- 
nikami fabrycznemu, których rozpierzchniecie 
na  pojedyncze jednostki bez opieki i wsparcia 
najszkodliwsze skutki zrządziło.

. Sześć kwestyi dotyczących się uregulowa­
nia stosunków włościańskich, "przedstawio­
ne są pod rozbiór sekcyi ogólnej Tow a­
rzystwa Rolniczego. Żeby te  ważne zada­
nia wyjaśnić i do ich rozbioru przygotować 
umysły, Kom itet przybrawszy obywateli ze 
wszystkich stron kraju, rozbierał je  na  po­
siedzeniach swoich. Sprawozdanie o każdej 
przedstawione będzie na posiedzeniu w sekcyi 
ogólnej i pod dyskusyą członków oddane. 
W spomniał nareście Prezes Tow., że oczyn- 
szowanie włościan nie jest w kraju naszym 
rzeczą nową. Już  w szesnastym  wieku, grun­
ta wypuszczano włościanom na czynsz; w 
końcu panowania Stanisława Poniatowskiego, 
Chreptowicz, Brzostowski, Zamojski, Ponia­
towski i inni, oczynszowali włościan swoich. 
Później oczynszowanie w dobrach prywatnych 
i rządowych, postępowało ciągle, tak  iż obe­
cnie trzecia część włościan już je s t oeżyn- 
szowaną.

Dojrzałość zdań wynurzanych, porządek 
i rozwaga w obradach nad tak ważną kwe­
styą, będą dowodem, że Towarzystwo Rolni­
cze, dalekie od jednostronności i od osobi­
stych widoków, ma na głównym względzie 
dobro powszechne, miłość kraju, prawość, bez­
stronność i utrzymanie tradycyjnego ogniwa, 
które wszystkie dzieci ziemi naszej połączą.
Z tą wiarą w sercu; z tą błogą nadzieją, o-

tworzył czcigodny Prezes, tegoroczne posie­
dzenie.

Jednozgódny oklask poświadczył jak  silne 
współczucie głos jego wywołał.

Potem  Najprzewielebniejszy JW. Ksiądz Ar­
cybiskup W arszawski, przemówił do zgroma­
dzonych, wyraził, że przed dwoma laty przy inau- 
guracyi Towarzystwa Rolniczego, błagał Bo­
ga o błogosławieństwo jego zamiarom i czyn­
nościom, żeby te zawiązały się i rozwinęły na 
chwałę Boga i pożytek powszechny. Z ra ­
dością widzi błogie owoce spływające z tej 
instytucyi, a mianowicie poprawę obyczajów, 
wzrost pracy i rządności. Towarzystwo Rol­
nicze postępuje w duchu św. rełigii naszej, 
podług słów św. Paw ła Apostoła. Z pocie­
chą w sercu, udziela pasterskie swoje bło­
gosławieństwo członkom Towarzystwa, wło­
ścianom i całemu , krajowi. Obecni członko­
wie z uszanowaniem przyjęli to błogosławień­
stw o czcigodnego. Arcyjmsterza.

Następnie prezes wezwał na assesorów przez 
czas tegorocznych narad pp. W aleryana Sza- 
motę, Jana  Posturzynskiego, Tytusa Wojcie­
chowskiego, Edwarda Szydłowskiego, Aleksan­
dra Jackowskiego i Dominika Dziewano­
wskiego.

Do przewodniczenia w Sekcyi Ogólnej we- 
zwmł Aleksandra Ostrowskiego wice pr. Tow., 
w Sekcyi Rolniczej Klemensa Krysztoporskie- 
go, w Sekcyi Inwentarzy Kaźmierza Skór- 
kowskiego; w Sekcyi Administracyjnej Gusta­
wa Zielińskiego.

Do obliczenia głosów przy ballotowaniu 
nowych członków, przeznaczył:

Henryka Rutkowskiego. 
Józefa Kuszla.
Henryka Morawskiego.

Członek Komitetu Adam Goltz "odczytał, 
zdanie sprawy z całorocznych działań Komi­
te tu , sprawozdanie to obejmuje następujące 
główne działy: a) Wewnętrzny skład i orga- 
nizacya Towarzystwa, a w nim zam ieszczo­
ne s ą : lista członków, Korespondenci Okrę­
gowi, Delegacye okręgowe i oddziałów, or- 
ganizacya' Komitetu i bióra Tow., obracho- 
wanie funduszów, majątek Towarzystwa w 
zbiorach i ruchomościach, roczniki.

b) Rozwinięcie działali łowarzystwet. Ogól­
ne zebranie w lutym roku zeszłego; nagrody, 
wystawy, konkursa okręgowe; praktykanci 
gospodarscy i rzemieślnicy; stypendyści leśni, 
zjednoczenie właścicieli włościan lasów celem 
utrzymania nadlesnych usposobionych nauko­
wo, tenninatorow ie stypendyści Towarzystwa 
w zakładzie machin ro ln iczych , fundusze na 
zapomogi, ochronki wiejskie, pracownie che­
miczne, badania meteorologiczne, próby i do­
świadczenia gospodarskie, środki zebrania wia-
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domości o handlu zagranicznym; statystyka, 
wydawnictwo, składy żelaza i przedmioty wno­
szone na ogólnem zebraniu przeszłorocznem.

Z tego' wyliczenia widzimy jak  ważne były 
prace komitetu, jak  różnorodnych przedmio­
tów dotykały. Przytaczam y ważniejsze rezul­
tatu  i liczby: Towarzystwo liczyło w roku  ze­
szłym 2538' członków czynnych i 18 korre- 
spondentów. Umarło w ciągu roku 21; mię­
dzy temi Józef Ledochowski członek komite­
tu, Stanisław  Kisielnicki koresp. okręgu P rza­
snyskiego, M ichał Łuszczewski gorliwy i świa­
tły  współpracownik, powoływany do podziela­
nia czynności komitetowych. Nowych człon­
ków na  rok bieżący podało się 800.

Jestto  dowód rozwinięcia Tow: i udziału który 
p ragną mieć w jego pracach obywatele ziem­
scy. Korespondentów liczbę powiększono do 
92. Ich rapporta  coraz są dokładniejszemi, 
coraz ważniejszemi i dostarczają materyałów 
do statystyki krajowej.

Najważniejszym i najzbawienniejszym jest 
wpływ Towarzystwa Rolniczego n a  obywatel­
stwo ziemskie. Budzi się w kraju coraz mocniej 
chęć do pracy, rządności,zakładania towarzystw 
przemysłowych; Nagrody rozdzielane ludowi 
wiejskiemu po okręgach, za jego wyroby, oranie, 
m oralne postępowanie i dobre gospodarstwo, 
bardzo pożytecznie nań wpływają, a przy kil- 
kokrotnem  powtarzaniu takich obrzędów, co­
raz pożyteczniej działać będą. Wpływ z roku 
1859 wynosi 45,645 r. sr.; wydatki 36,450 r. 
sr. Zostaje 12,195 w remanencie. Sprawozda­
wca wykazał o ile wystawy płodów i inwen­
tarzy  rolniczych i nagrody za nie, przyczyniają 
się do rozwinięcia ducha gospodarności w 
włościanach, a mianowicie w włościankach. 
Zachęcał obywatelki nasze, żeby nie tylko 
wpływały na rozwinięcie gospodarności i ro ­
zmaitych prac ręcznych pomiędzy włościanka- 
mi, przez co, do ich moralności, cywilizacyi 
i dobrego bytu najskuteczniej się przyłożą, a 
zarazem  aby w własnych gospodarstwach 
przyczyniły się do rozwoju ważnych gałęzi 
rolniczego przem ysłu pod ich zarządem zo­
stających, i wznowiły cnoty i wzory swoich 
prababek.

Powszechne utyskiwanie na brak zdatnych 
ludzi we wszystkich rodzajach służby rolni­
czej, oraz rzemieślników dla rolnictwa po­
trzebnych, skłoniło kom itet do przeznaczenia 
znacznych funduszów o ile tylko możność do­
zwalała, na kształcenie młodzieży do tych za ­
wodów. Kształcenie gospodyń wiejskich, było 
także celem troskliwości komitetu, a głównie 
usiłował zaprowadzić kształcenie zdatnych 
ocbroniarek, do przewodniczenia ochronkom 
wiejskim, w których zakładaniu brak przewodni­
czek, główną je s t przeszkodą. W  tym celu u- 
łożono się z dwoma zgromadzeniami klaszto­
rów żeńskich; skutki tych usiłowań pokażą 
się w następnych łatach.

Co do rzemieślników, z jednym  tylko p. 
Plattowem, właścicielem zakładów machin w 
Zwierzyńcu, mógł kom itet zawrzeć układ o 
przyjęcie uczniów.

Wydawnictwo dzieł dla rozwoju rolnictwu po­
trzebnych,rozpoczął kom itet odwydania elemen­
ta rza  p. Gregorowicza. dla dzieci włościańskich, 
w którym zamieścił najpotrzebniejsze nauki pro­
stym i dobitnym sposobem wyrażone; egzempla­
rzy tego elementarza rozeszło się 15000. Podo­
bny elementarz dla dziewcząt wkrótce wyjdzie, 
z druku. Następnie, ma zamiar kom itet przy­
stąpić do wydania dziełnaukowo-rolniczej treści.

Rok upłyniony możemy uważać jako pomy­
ślny dla gospodarstwa rolnego, chociaż odbyt 
płodów rolnych był utrudniony brakiem  wo­
dy na W iśle i stagnacyą handlu, za to o­

budził się w kraju całym popęd dołączenia 
sił wspólnych dla dźwigania gospodarstwu i 
wydobycia się z pod nacisku spekulantów. Na 
czele takich pomysłów stoi Dom Zleceń R olni­
ków Płockich. Sprawozdawca oddał zasłużoną 
pochwałę założycielom tego domu i ich dzia­
łaniom, które powszechnym oklaskiem stw ier­
dzili słuchacze.

Tak więc, wr działaniu Towarzystwu Rolni­
czego je s t piękny początek, lecz pamiętajmy 
że to jest dopiero początek;'umocni go i rozwi­
nie silne zjednoczenie pracy i miłość dobra po­
wszechnego. Sprawozdawca temi słowy rzecz 
swoją zakończył:

„Poważne liczbą, Jow urzystw o  nasze, nie­
omylnie podniesie rolnictwo krajowe, którego 
rozwój powierzyła mu ustawa.

„Komitet, który w składzie dotychczasowym, 
z ostatnim  dniem tego ogólnego zebrania 
kończy swój dwuletni m andat, winien przypo­
mnieć wam, że stosownie do § 26go ustawy 
jesteście obowiązani zająć się pa teraźniejszem 
zebraniu wryboreni vice-prezesa i ośmiu człon­
ków. Kom itet któren  W obecnym składzie pod 
przewodnictwem tak  zasłużonego krajowi mę­
ża, był stróżem instytucyi naszej, od kolebki 
jej istnienia, za zaszczyt poczytuje sobie prze­
kazać następnem u Komitetowi tę jedność i 
zgodę serdeczną, k tóra  nieodstępnie ożywiała 
prace i zabiegi jego około dobra Towarzystwa. 
Nie wątpi on panowie o tein, że wybrany 
przez was Komitet, przechowa tradycyjnie tę 
jedność i zgodę i przeleje ją  na dalszych następ­
ców, jako główną rękojmią, przyszłego tej in­
stytucyi powodzenia.”

„Zakończymy uroczystem życzeniem , zgo- 
dnem z tradycyą tej ziemi, aby pracom dal­
szym Towarzystwa, błogosławił Bóg, w Im ie­
niu którego, rozpoczęliśmy, z sercem pełnem  o- 
tuchy, ten nowy dla nas rolników polskich za­
wód.”

Liczne i przedłużone oklaski, uczciły ten 
głos, powagą, treścią i dążeniem wymowny, 
pełny ważnych prawd i trafnych uwag, których 
z żalem naszym w ogólnym zarysie przytoczyć 
nie mogliśmy, a który znajdą ziemianie czytel­
nicy nasi, w naj pierwszym numerze Roczników 
Gospodarstwa Krajowego.

Członek kom itetu Franciszek W ęgleński, 
w niósł projekt eta tu  na rok 1860, Adolf Kurtz 
projekt organizacyi delegacyi przez ogólne ze­
branie wyznaczanych; obydwa wyłożyli grunto­
wnie motywa wniosków swoich. Powiemy o 
nich zdając sprawę z rozpraw nad niemi. Za­
kończono ranne posiedzenie ballotowauiem 
kandydatów na nowych członków Towarzystwa 
i przyjęto wszystkich w liczbie 800. Kandyda­
ci poprzednio przechodzili przez zdanie człon­
ków tego okręgu, z którego się podali.

W ieczorem o godzinie szóstej rozpoczęło 
się w tejże sali posiedzenie Sekcyi Ogólnej, pod 
przewodnictwem vice-prezesa Tow: Na nim 
Członek Komitetu Edward Stawiski, którego 
w czytaniu zastąpił Paw eł Łubieński, złożył 
zdanie sprawy z narad, najprzód nad ogólną 
kwestyą oczynszowauia włościan, a potem 
nad pierwszem pytaniem w niej do dyskusyi 
Towarzystwa przedstawionem. W szyscy s łu ­
chali z natężoną uw agą gruntownego i wymo­
wnego wywodu tego męża, który już poprze- 
dniemi pracam i swojemi dał poznać jak  tro ­
skliwie zgłębił ten przedm iot, jak  umie 
wiązać dawne tradycye i nowe potrzeby 
społeczeństwa. Gdy skończyło się czytanie, 
kilkokrotne oklaski były dowodem o ile całe ze­
branie uznaje prawdę zasad i rad  w tern sprawo­
zdaniu wyrażonych. Damy zarys tego głosu 
w jutrzejszym  numerze Kroniki.

Dyskusya nad rzeczą tak gruntownie wy­

pracowaną i uznaną powszechnie, nie mogła 
być ani długa ani ważna. C. T. p. Jan  Mittel- 
szted staw ał w obronie a raczej w usprawiedli­
wieniu pańszczyźnianej pracy, a potem wska­
zywał ■ środki, lctóreby przy tak  ważnej refor­
mie stosunków gospodarskich, ochroniły od u- 
padku niezamożnych obywateli. Zabierali głosy 
pp. Hubicki, Wołowski, Bobrownicki, Jackowski, 
który silnie za oczynszowauiem przemawiał; I  
inni uznawali jego potrzebę, lecz wskazywali f 
potrzebę środków przygotowawczych i zarad­
czych. Zebranie zatwierdziło konkluzye sprawo­
zdawcy, (zamieścimy je w jutrzejszym numerze), i

— Wczoraj wieczorem byliśmy świadkiem, 
jak  pewien właściciel sklepu przy ulicy Se­
natorskiej zgrzybiałą staruszkę, zapewne jał­
mużny proszącą, wyrzucił za drzwi tak, że 
upadła na bruk i z trudnością powstać zdo­
łała, nie mogąc z przyczyny podeszłego wie­
ku, jak  parą  słowami swoją krzywdę opowie­
dzie. Mocno oburza nas taki postępek, boć 
wolno je s t nic nie dać, lecz nie godzi się 
tak  pastwić nad  starością, i tem więcej to ra­
zi nas, że wiemy jak  serca W arszawian skłon­
ne są do litości.

— Jak  Żółkowski nieporównany je s t w ro­
lach, w których gra wistocie z znakomitym , 
talentem , Królikowski i R ychter odznaczają 
się od innych w właściwych swych rolach, 
tak  znowu niedość ceniony Pauczykowski,"  
przedstaw ia studvum dla oka umiejącego pa- | 
trzyć. We wszystkich charak terach  przedsta­
wianych przez niego, je s t głęboka myśl, rozwi- 
ta  na tle artystycznych obserwacyi życia i cha­
rakterów  ludzkich i nazwalibyśmy grę jego 
plastyką, rzeźbą sztuki. Kiedy Żółkowski 
genialnym rzutem  stw arza cały charakter i 
oddaje go z całą polotnością i swobodą du­
szy; Panczykowski wyżłabia swoje charakte­
ry, wciela się w nie i oddaje je  w  pełni ży­
cia; może nawet za wiele życia mające, pełne 
oryginalnej chropowatości i śmieszności, nie­
kiedy wszakże zanadto przesadzone. Naszem I 
zdaniem, gra jego nosząca wesoły humor, gdy­
by m iała więcej delikatności i posuniętą by­
ła  nieco do sfery estetycznej, o ile chara­
k tery przedstaw iaue pozwalają, byłaby zna- i 
komitą, godną uwagi nietylko widzów dobrego 
humoru, ale i estetycznego smaku. W każ­
dym razie, czyni on zaszczyt naszej scenie, 
tem więcej że dobija się karyefy swej, jedy­
nie talentem  i p racą i nie starając się o 
czcze oklaski. K ilka tych uwag, nastręczyła 
nam świeżo przedstawiona sztuka: „Chłopi 
A rystokraci,” pełnego talentu Krakowianina 
W ł. Anczyca i inne, w których miły nam 
widok tego artysty.

— Na wystawę krajową sztuk pięknych, 
przybyły następujące obrazy: P. Suchodol­
skiego, Prezent królewski, z poematu Pola; 
Mohort tegoż, widok Jeziora G arda i klasztor 
degli Angeli, ożywiony grupą z ostatniej woj- 
wojny; Simlera, P ortret dzieci; Kostrzewskie- 
go, aquarella Nowa komenda. Ubył obraz 
p. Zarzeckiego Madonna, sprzedany W-mu 
M itelszted, obywatelowi W. Ks. Poznań­
skiego. U7. G.

— Jeden ze znakomitych bibliofilów poi-



skich p isał pod 10 lipca r. z. do W. A. Ma­
ciejowskiego.

„Nabyłem nowo odkryty rękopis kroniki 
Kalłubka, tudzież nader starożytny śpiewnik 
na cześć ś. Jadwigi Trzebnickiej, księżnej 
szląskiej, in folio i o 30 arkuszach na par- 
garaiuie.”
— P. Jeffe-1, historyk niem iecki, mówi w swem  

dziełku „O rządzie dawnej P olsk i,” po fran- 
cuzku, r. 1759 wydanem, że jedne prawie 
przyczyny przywiodły o upadek to króle­
stwo i cesarstwo niem ieckie. Warto ażeby 
się nad tern zdaniem historycy polscy zasta­
nowili.

— Jednemu z literatów  warszawskich przy­
słano w rękopisie „Legendy, i pieśni nabożne 
utworu ludu łęczyck iego,” które pod w zglę­
dem myśli, w niczem nie ustępują głównym  
pieśniom Serbów. P ieśni te mają być wkró- 
ce drukiem ogłoszone.

Dzieje Serbii pod panowaniem Turków do­
tąd mało znane, zyskały dziś bardzo ważne 
źródło w zbiorze dyplomatów od początku  
XI aż do XVII w. w nieprzerwanym ciągu idą­
cych. Zebrał je i  wydał r. 1858 p. Miklośicb, 
bibliotekarz i profesor uniwersytetu wiedeń­
skiego, pod tytułem  „Monumenta serbica.” 

Gminy dalmackie posiadają swe bardzo 
dawne statuta które po większej części w rę­
kopisach dotąd pozostają. Dwa z takowych, 
„Statut gminy Kataro1', tudzież „Statut w y­
spy Mleda,” przysłano niedawno naszemu hi­
storykowi Maciejowskiemu, do jego nad pra­
wodawstwem badań.

—  Na środowem zwyczajnem posiedzeniu  
Biblioteki W arszawskiej, p. B olesław  Pod- 
czaszyński profesor w szkole sztuk pięknych, 
odczytał szacowną pracę swą (wyjątek z pre- 
legowanego kursu), o sztuce budowniczej u 
starożytnych, mianowicie też u Greków, po­
cząwszy o dr wojny Trojańskiej. Znakomita 
praca ta będzie drukowaną w ustępach w 
Bibliotece W arszawskiej. Następnie p. K o­
towski z Łom żyńskiego, podał wiadomość o 
życiu i pracach Feliksa Bernatowicza z w ła­
ściwym na pism a jego drukowane i pozosta­
wione w  rękopisie trafnym, gruntownym, a 
treściwym poglądem. W idać w niej autora 
myślącego, z zdrowemi zasadami. 'S zczegóły  
o pobycie F. Bern, w domu Jenerała Ks\ 
Adama Czartoryskiego, są bardzo interesują­
ce. Leon lir. Łubieński obecnie zajmuje sie  
kierownictwem Bibl. W arsz. w gronie reda­
kcjo, o ile tego słabość zasłużonego Kaz. W ł. 
Wójcickiego, onemuż niedozwala.

—• W m iesiącu grudniu r. z. koło towa­
rzyskie w Poznaniu (resursa), w bazarze oby­
watelskim mające pom ieszczenie, odbyło no­
we swe wybory. Prezesem  obrany Tytus 
hr. Działyński, w iceprezesam i Motty i W e- 
§hei. Z pomiędzy członków Dyrekcyi zna­
jome więcej nam imiona są: hr. Kwilecki 

Mielżyński Sewer., dr. N iegole- 
rs r , Szulc Kaz., W olniewicz. Człon­

ów liczba 335. Pism a prenumerowane sa  
w cyfrze 28 z których trzy niem ieckie, czte- 
J  rancuzkie, a 21 polskich, z tych samych 
warszawskich dziewięć. Dochody 2572 ta- 
<i°w, rozchód 2493 tal. Grosz wdowi dla 
owarzystw-a naukowej pomocy, na rok ten,

10 w cyfrze 205 talarów.
sńłT Dwóch żydów we Lw ow ie na dobry spo- 

chcąc wieczorem  ściągnąć z
J a  n x ° ’ naktórym siedział woźnica, w ła- 
nie dla tego, żeby je  łatwiej pilnować. Je-

S7 ii-n ” zb liżył się do koni i zaczął je  
jPa° za grzywę. W oźnica nuż na żyda wy- 

W ,  aż wreszcie z niecierpliwiony zesko- 
ył z bryczki żeby natręta odegnać. Na to 

® czychał drugi żyd spokojnie dotąd

stojący za bryczką, bo porw ał za szubę i w 
nogi. Przytrzymano potem kilku żydów po­
dejrzanych o tę kradzież, a między nimi i 
obu prawdziwych winowajców, a w kilka dni 
potem podrzucono skradzioną szubę i to nie- 
tylko szubą, lecz i drugi jeszcze jakiś kożuch 
zapewne podobnym sposobem  nabyty.

— W  Saksonii zakazano sprzedawać pod 
karą 50 tal. zielony tarlatan na suknie balo­
we używany, który tak ogromną ilość posia­
da w  sobie szkodliwej farby, tak zwanej 
schweinfurtskiej (arszenikan miedzi), iż szko­
dliwym się staje tak tym osobom które z nie­
go suknie szyją, jak i tym które suknie z te ­
go tarlatanu noszą.

—  Donoszą z Thonon w kantonie Genew­
skim 20 stycznia, że w dniu 15 t. m. w sąsie­
dniej wsi Ariers zapadł się nagle w godzinie 
południowej m ały lasel^ kasztanowy i w miej­
scu tern powstało»jezioro m ałe, na którego po­
wierzchni pływają odłamy drzewa nieznanego  
gatunku. Jezioro jest tak głębokie, że wysokie 
kasztany które w tern miejscu stały, zniknęły  
zupełnie. Zarazem powstał strumień odprowa­
dzający od jeziora wódę; obawiają się  aby je­
zioro nie szerzyło się bardziej, na co sięzanosi.

—  Dnia 31 p. m. przybyła do Krakowa pan­
na H elena Zawiszanka, której śpiewem zachwy­
cała się niedawno publiczność warszawska, a 
dzienniki miejscowe oddawały jej w ielkie po­
chwały. Dowiadujemy się, że w tych dniach 
da się słyszeć na scenie teatru polskiego.

—  Teodor Bełczykow ski, Rewizor Starszy 
Urzędu Konsumcyjnego M iasta W arszawy, po 
ciężkiej słabości, w dniu 3go lutego 1860 r. 
doczesne życie zakończył.

—7 W  dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 205, wyjecha­
ło 188.

—  Wczoraj w teatrze rozm aitości po m e- 
lodraraie Graziella, przywołano panny Gąso- 
wicz 4-kroć, Swiergocka 2-kroć, Stolpe 4-kroć, 
po komedyi Mąż i Żona, panie: Ziemińska, Ba- 
kałowież, oraz pp. Stolpe i Swieszewski po 
3-kroć.

Peilio, której liczne zakręty najeżone są ba- 
teryami. ( A W .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Gdy lord Napier, zastąpiony b ył w  W a­
szyngtonie przez lorda Lyons, i posłany do 
H agi lo g o  grudnia 1858 r. jako minister p eł­
nomocny W. Brytanii, chodziła pogłoska że 
ma polecenie ułożenia związku familijnego 
domów królewskich Anglii iH o la n d y i.

Dziś te pogłosk i potwierdzają sie. Książe 
Oranu przybył do W indsor i je g o ' m ałżeń­
stwo z księżniczką Alicja ma niedługo na­
stąpić.

Przybywszy do W indsor książę Oranii przy­
jęty był przez królową, w obec pierwszego lor­
da skarbu państwa i ministra spraw  zagra­
nicznych, z ceremonjałem ustanowionym °dla 
przyjęcia osób koronowanych.

Książe W ilhelm  Oranski, kontr-admirał ma 
lat 19. K siężniczka Alicja 17. Kilka dni te­
mu obchodzono w W indsor drugą rocznice 
zam ęzcia księżniczki W iktoryi za księcia Frv- 
deryka W ilhelm a pruskiego, 

i Przedstawienia poczynione przez lorda El- 
j li ot i barona Brenier Dworowi Neapolitań- 
i skiemu, mają podobno charakter ultimatum, 
i żądającego od rządu państwa Obojga Sycylii, i 
: zachowania neutralności w zatargach m ogą-i 
' cycli wyniknąć pomiędzy wojskami papiezkie- j 
mi i armią ligi włoskiej. Zresztą, powiada | 
M orning P o s t  taka interweneya 'obróciłaby  
się tylko na szkodę króla neapolitańskiego.

L isty z Chin radzą ażeby wyprawa Euro­
pejczyków na Pekin obrała inną drogę niż

W Ł O C H Y .
Turyn, 28 stycznia. Najbardziej tu obecnie 

wzbudza ciekawości i zajęcia, sposób w jaki, 
przystąpią do annexyi czynnej: czy deputo­
wani środ: W łoch udadzą się wprost do Tu­
rynu, czy też zbiorą się naprzód w sw ych  
stolicach dla zadecydowania, że jako podda­
ni Wiktora-Emanuela powinni zająć m iejsce 
w parlamencie narodowym? Sadza że ostatnie 
postępowanie będzie przyjęte. ' '

Perseveranza  medyolańska ogłasza nastę­
pujące wiadomości z Udino, z 23go stycznia:

„Wczoraj ulice Udino zakrwawiły się od 
strzałów austryackich i aresztowano w iele 
osób. P olicja  sprawiła że mimo publicznych 
objawów niechęci przeciw -wszelkiego rodzaju 
zabawom, w łaściciel hotelu del Vapore, kre­
wny znanego Beretty, inspektora polićyi, o- 
tworzył salę balową wieczorem. Połowę gar­
nizonu zebrano do koszar i liczne patrole 
przebiegały miasto od 5ej wieczorem. W u- 
licach sąsiednich sali balowej, zebrał się tłum  

, ciekawy widzieć kto się tam na bal uda. 
j _ Patrole przechodziły przez ten tłum grożąc 
j i klnąc; szczególniej wielu oficerów pozwala- 
! ło  sobie wyzywających zaczepek. Naraz ode- 
I zwały się świstania mocne w tłumie, wojsko 
: skrzyżowało bagnety i rozpędziło tłum. Are- 
j sztowano 8 czy 10 osób, dwie raniono; jedna  
j  z nich raniona została kulą w nogę, Patrole 

krążyły aż do północy. Obawiać się należy, 
aby to niebył tylko początek większych ka­
tastrof.

P iszą  z W erony 22go stycznia.
D ziś rano batalion wojsk linijowych był na 

placu do rozporządzenia policyi, uformował 
liczne patrole po 8 lub 10 osób, dowodzonych 
przez tak nazwanych oficerów inspektorów i  
przez znanych dobrze szpiegów'. Potem po­
rozstawiano w  różnych ulicach miasta, straż 
policyjną uzbrojoną w strzelby. Widziałem na­
wet sam na moście Nowi, dwóch ze straży prze­
chadzających się w tę i ową stronę, tak jakby 
zajmowali stracone posterunki. Oprócz piecho­
ty i kawalerja rozsyłała patrole, tak jakby już 
wojsko mające, wyswobodzić nas było tuż pod  
miastem.

P iszą  z Como 24 stycznia: w środę 24 o 11  
rano Garibaldi zaślubił w Filio, w wiejskiem. 
m ieszkaniu p. Raimondi, pannę Józefinę Rai­
mondi, mającą lat dziewiętnaście. Za świadka 
z jej strony był lir. Porro Lambertengki, uczeń  
i kuzyn Silvio Pellico, świadkiem Garibaldego 
był Lorenzo Valerio. ' ”(N ord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Turyn, 29  stycznia. Rząd toskański zacią­

gnął 3%  pożyczkę 50 milionów, a rząd Em i­
lii 5%  10 milionów lirów. Sardyński rzad m a  
gwarantować te pożyczki.

Turyn, 1 lutego. Z rozkazu rządu zaw ezw ał 
syndykat tutejszy rzem ieślników,' aby dołożyli 
się  do przyśpieszenia poleconych im nadzwy­
czajnych robót w warsztatach i kuźniach  
arsenału. — Pogłoska o podróży hr. Cavour’a  
do Paryża okazała się fałszywą'.

B em , 1 lutego. Rada związkowa w obec 
tak ważnych politycznych stosunków, miano­
wała pana Tourte z Genewy nadzwyczajnym  
posłem  w Turynie.

Paryż, 2  lutego. Z Madrytu donoszą, że 31  
p. m. znaczne siły  nieprzyjacielskie napadły na 
prawe skrzydło, ale zostały  odparte. N astę­
pnie Hiszpanie napadli na linią Marokanów, 
zm ięszall ich, w zięli pozycye i utrzymali je  do 
końca. Marokanie stracili 2000 ludzi, H iszpa-
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nie 200. M arokanami dowodzili bracia cesarza.
Madryt, 30 stycznia. (Agencya Havas). P a ­

rowiec Seine zetknął się z parowcem Madryt 
i mocno się uszkodził. N ikt z podróżnych nie 
zginał przytem.

Flensburg, 2  lutego. Tkomsen-Oldenswortk 
ma przedstawić wniosek oskarżenia byłego 
m inistra W olfshagen, br. Baudissin wniosek o 
wolność druku, zgromadzeń i związków. Cały 
stan  polityczny kraju, ma być przedstawiony 
w adresie; każde połączenie Szlezwigu z samą 
ty lko Danią m a być odrzucone, jako przeciwne 
praw u i ustawie.

Paryż , 31 stycznia. Pays donosi że przyby­
wają tu  liczne deputacye z Sabaudyi, złożone 
z znakomitych osób. ( Mord. Schl. Ztg.)

Korrespondencya Kroniki.
Warszawa, d. 1 iutego.

Nie jednokrotne utyskiwanie rodaków rze­
mieślników jakoby ich współpracownicy cu­
dzoziemcy w kraju  naszym przebywający nie 
równie większą posiadali wziętość, zniewala 
nas słów  kilka" w tym względzie powiedzieć. 
Racz pan łaskawie zamieścić je  w piśmie, 
pod jego przewodnictwem wydawanem, jeśli 
okaże się odpowiednie programowi Kroniki 
do którego szczerze usiłowaliśmy się za ­
stosować.

Zbytecznem byłoby dowodzić, że jak  wszel­
kie cnoty przez godziwą osiągnąć można pra­
cę, tak  niemniej zamiłowanie w niej nieoce­
nionym dla społeczeństwa jest skarbem. Chlu­
bą  je s t narodu gdy zarówno umysłowe jak  i 
rzemieślnicze zatrudnienia godnie odpowiada­
jące swemu zadaniu, a do ducha czasu i po­
trzeby ogólnej zastosowane, na powszechny 
a  równy zasługują szacunek. O ile jednak 
do tego doskonałości stopnia zbliżeni jeste­
śmy, pragniemy tu  wykazać, odnosząc się 
znaszemi myślami nie tak  do innych lecz 
wyłącznie do prac krajowych rękodzielni.

P ragnąc aby zatrudnienia rzemieślnicze wy­
wołać mogły powszechny dla siebie szacu- 
uek, winniśmy przedewszystkiem zauważyć, 
że um iejętna tylko a sumienna p raca potrafi 
sobie zdobyć to wysokie w kraju stanowisko. 
Pochlebnie" wyrazilibyśmy się względem ro­
daków rzemieślników gdybyśmy im przyzna­
wali w ielkie zamiłowanie w pracy w połącze­
niu z wyższą rzeczy znajomością. I  jakkol­
wiek wielu krajowym rękodzielnikom cnót 
tych odmówić nie można, z tern wszystkiem, 
gruntownie przedm iot swej pracy znających, 
opartych na teoryi, gdzie zastosowanie jej jest 
niezbędnem, nadto m ała znajduje się liczba, 
aby pierwszym nadaw ała prawo tej wziętości 
od”.współrodaków, jak ą  posiadają drudzy łą- 
czuie z cudzoziemcami.

Rzecz godna zastanowienia, że przy wro­
dzonych zdolnościach rodaków rzemieślników, 
daliśmy się wyprzedzić, cudzoziemcom. Nie- 
słusznem przeto byłoby to  ubolewanie że 
ci ostatni rozległe w kraju naszym usługi 
swe od dawna nam ofiarowali i dotąd po­
zwalają nam z nich korzystać, skoro prace 
ich nietylko stały się użytecznemi, lecz nad­
to na rozwinięcie nauki rzomieślniczej u  nas 
wpłynęły. Zarówno m esłusznem jest wyma­
ganie od współrodaków, iżby użytkowali je ­
dynie z pracy krajowych rzemieślników. Ma­
ła  ich liczba udoskonalonych w swym fachu 
zrodziła potrzebę szukania cudzoziemców, 
a  przez to napływ ich stał się u nas ko­
niecznym

Bogatsza a zarazem  oświeceńsza kłassa 
rodaków, czująca słusznie potrzebę prac rę- 
kodzielnych z gruntowną wykonanych znajo­
mością przedmiotu, i będąca w możności za­
dośćuczynienia tym swoim wymaganiom, 
nadto wysoką nieraz ceną opłaca dzieła rze­
mieślnicze cudzoziemców, aby chętniej tych 
korzyści m atcryalnych nieofiarowała krajo­
wcom, gdyby liczba zdolniejszych dostateczną 
się okazywała dla potrzeby kraju. I  dla te ­
go to byt m ateryalny cudzoziemskich u nas 
rzemieślników, po większej części je s t le­
pszym od krajowych, bo jeśli tych sumien­
ność i pracowitość to pierwszych prócz tego 
wyższa znajomość przedmiotu zaleca, nadając 
im tem  samem wziętość, na jaką  przy potrze­
bie kraju zasługują.

N adto bylibyśmy nieoględni, gdybyśmy od­
dając pochwałę rzemieślnikom cudzoziemaom 
u nas przebywającym, nie b jli  zarazem  prze­
konania iż ' wielu z pomiędzy tychże niższą 
posiadając znajomość rzemiosł od rodaków 
naszych,” są  tylko temi szczęśliwemi nie zaś 
uzdolnionemi, że prace ich oparte opinją ich 
ziomków, niewłaściwie nabywane i protego­
wane bywają przez współrodaków. Lecz aby 
jednemu jak” i drugiemu zapobiedz, całą na­
szą usilnością winno być zdobycie wyższych 
rzemieślniczych umiejętności opartych na te ­
oryi, skoro ta  do rodzaju rzem iosła konie­
czną się być okazuje. Na tym polu praco­
wnicy rodacy, jeśliby starali się nabywać wia­
domości gruntowne i takowe nabyli pod 
kierunkiem wytrawnych artystów, niechybnie 
wnosić można iżby nietylko zrów nah lecz 
niewłaściwy napływ cudzoziemców, wkrótkim 
przeciągu czasu zbytecznymby się okazał.

Sumienność i gruntowna znajomość posia­
danego rzem iosła ,. na równej szali powsze­
chnego szacunku z sum ienną naukowością 
um ysłową lub talentam i, spoczywać powinna. 
A lubo prace czysto umysłowe obszerniejsze 
i ważniejsze krajowi oddać mogą usługi, 
wszakże gdy do tego rodzaju umiejętności 
niemało zdolności wrodzone dopomagają, 
które nie wszystkich bo tylko wybranych są 
udziałem, szczęśliwemi winni się mienić ci, 
co niemogąc właściwie odpowiedzieć zadaniu 
pracy umysłowej, otwarte m ają bramy do 
wspaniałej świątyni pracy, jaką  się szczycą 
w swym zakresie rzemiosła! Mimo to m ała 
liczba rodaków praw dę tę pojąć, ocenić i 
z niej korzystać umie, przekładając niedosta­
tek a nawet nędzę, byle chlubić się tytułem  
pracującego umysłowo. Jak  gdyby praca u- 
mysłowa zawsze zapewniała dobry byt ma­
teryalny, a oddani jej z zamiłowaniem, po 
kwiecistych tylko chodzili drogach. Jak  gdy­
by cierniste przebywając ścieszki nie stawali się 
częstokroć ofiarami społeczeństwa. Jak  gdyby 
wreszcie rzem iosła nie chroniły od tych do­
legliwości i nienadawały większej osobistej 
swobody niż ta, jakiej na wysokich i m a­
łych prywatnych lub krajowych urzędach, po­
zyskać niepodobna.

I dla czegóż z ujmą powszechnego dobra 
wielu z niewybranych zawadą nieraz będąc 
innym , nieoddają się zaszczytnej pracy 
rzemieślniczej, zapewniając samym sobie i 
kraiowi pożytek? źle zrozumiana miłość w ła­
sna i dawne przesądy Ód tak  chlubnego 
odprowadzają nas zajęcia. Szczęśliwi co wcze­
śnie ten  przedm iot dokładnie pojęli.

Kraj nasz, jeźli się nie mylimy, zamiłowa­
nia do handlu nigdy nie okazywał i dotąd 
w tym zajęciu biegłości sobie nie przyzna­
wał. Jeśli tak  jest rzeczywiście i rodzaj po­

dobnego zatrudnienia do duszy naszej szcze­
rze nie przem awia, a z charakterem  naszym 
zdaje się być niezgodnym, zwrócić uwagę 
trzeba, że głównie dwa tylko oddziały pracy 
mamy przed sobą, to jest: mechaniczną lub 
umysłową. P ierw sza będąca udziałem mass 
do jakich my wszyscy mniej obdarzeni wro- 
dzonemi zdolnościami do trudniejszych prac 
umysłowych winniśmy się zaliczyć, z konie­
czności nam się należy; i na tej drodze pra­
cować aby z czasem naród doczekał się z 
klassy tej społeczeństwa rzetelnej chluby po­
winno być naszein zdaniem. Dopełniwszy go 
wówczas dopiero moglibyśmy mieć prawo do 
słusznego zarzutu krajowcom, przekładającym 
raczej cudzozieskich nad własnych rodaków 
rzemieślniczą pracę,

Innym razem  obszerniej w tem względzie 
obiecujemy sobie powiedzieć, ograniczając się 
obecnie na tych kilku słowach, które daj 
Boże aby mogły być nie napróżno rzuconym 
ziarnem  w rodzinną rolę. Ostoja.

W  świeżo otworzonym  i gustow nie urządzonym  
Knklndzie P iw a B aw arsk iego

przy U licy E lektoralnej N r. 755.

KAROLA SCHILLER
W  wieczór berliń ska  muzyka, 
p rzy  spiesznej usłudze piwo 
z B row aru  H aberbuscb Schie­
le e t K lawe, różne przekąski, 
we C zw artek i Niedziele fla­
k i. D la  am atorów billard  bar­
dzo regu larny .

M A G A Z Y N  U BI O R Ó W

MEZKICH I DZIECINNYCH
W ŁADYSŁAW A BOBROWSKIEGO,

przy  rogu u lic B ielańskiej i Senatorskiej 
dom Lew em berga N r 467 a.

Mam honor zawiadom ić J.T .W W . P P ., iż zaopatrzyłem 
świeżo mój M agazyn w S ak -P a lta  w atow ane ze świeżych 
m ateryałów ; Ż akiety , T u żu rk i, F ra k i, Szlafroki gusto­
wnie w ypracowane: Burki sławuckiG, Kostiumy krako- 
W Skie do w ynajęcia; D iecinne ubrania wizytowe, I  ażurki, 
Ż akietk i, C zam arki, U zarki, P a le tk a  żuaw skie, Spodnie i 
K am izelki w rozm aitych gatunkach; przyjm uję także 
wszelkie obstalunki zak u ra tnośc tą  na  czas um ówiony wy-
końezam , a to wszystko po cenach przystępnych.

W  drukam i J .  Ja w o rsk ie g o .-W o ln o  drukować. -  W arszaw a dnia 23 Stycznia (4 Lutego) 18C0

Fortepian o 6ciu oktaw ach, będący w zupełnie dobrym 
stanie, je s t do sprzedania za um iarkow aną cenę. W iado­
mość przy ulicy D zikiej N r 2323, w oficynie na lewo, na 
p ierwszym piętrze.__________________________ _______

P R Z Y JE C H A L I uo W A R SZ A W Y .
Bff. B C uiropt-jsk i. Czaplicki S tefan i L eopold wł. 

dóbr z D obroniesz; Ks. R adziw iłł A leksandra dz. dóbr 
z N ieborowa; H irschberg  Kar. ob. z Żarek; Gniewosz Ant: 
dz. d. z Grabow a; Grochow ski Rom. dz. dóbr z Przytnły; 
F ischer Józef dz. d. z Łan; B untrel D aw . kup. z Paryża; 
D em bow ski W ac. dz. dóbr z  R udy.

Bil L itew sk i.  Slaski L ud. ob z T oronia; Skoczyn- 
sk i St. ob. Kory.tna; W zdulski W ł. oh. z Kraszewic; Łu- 
niewski Kaz. i Hen. ob. z W ieniawy; Skarżyński Rud. dz. 
z L an iąt; Paw likow ski A nd. ob. z P ió trkow a

0 * . W i l e ń s k i -  D obrzański Hen. ob. z wsi Bidzi- 
ny; Ja siń sk i Zdz. ob. z Ja siń ; Leonow  St. Podeh: Pułku 
Koz: z Nowoczerkawska:

If. BBrefcdeński. Z ieliński S t. z Sum m a; Mac­
kiewicz F I. z Lablina; Klawier kup . z L ub lina; Delaraux 
Edm . z Sandom ierza.

TEATR W IELKI. Jutro: F lis—  Tańce Per- 
gkie,— Małżeństwo przy latarniach.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Opieka woj­
skowa.— Piętro wyżej.

Ju tro  Maskarada, w czasie której 'o pół nocy w sah 
redutow ej w yknnanym  będzie Nowy K adry l Paryzki, po 
ty tu łem : L e  P rince Im peria l.— N astępn ie  w wielkim e 
atrze: P iw e rtis sement i O brazy z żyw ych osób.

r .— Starszy Cenzor, F  SobieszczaAski.

DODATEK



Dodatek do Nr. 3 9 - go Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych. — Sobota d. 23 Stycznia (4 Lutego) 1860 r,

DONIESIENIA KRONIKI.

K U R S  G IE U D Y  W A R S Z A W S K I E J .
22 Stycznia (3 lu tego) 1860 r.

M o n e t y .

Pół-imperyały Rossyjskie.
Dukaty Hollenr. nowe ważne 

P a p i e r y .
Obi. Skarb, za 100 rsr. (op. kup.) 
Bilety Skarbu królestw a Polskiego 
Listy Zastawne białe  I I I  Okresu

— ’ — 5 54

92 13
— —

(prócz kuponu). . za 15 
W  e  x  1 e.

rsr. 14 88 14 8 5 %

Berlin . . . 100 Tal; 2 M . 102 82V2 102 60
. .100 T al. k . t . — — ---

Gdańsk . . . .100  T al. 2 M . — — — ---
77

Hamburg
. .100 T al. k. t . — — — ---
. 300 BM k. 2 M . 155 70

Londyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 80 6 78
Moskwa . 108 R sr. 1 M . 99 50 — —
Petersburg . . 100 R sr. 1 M . 99 75 — —

?» • • • . 100 R sr. k . t . — — — __■
Paryż . 3 0 0 F ra n . 2 M . 81 75 —  . ■ __

. 3 0 0 F ra n . 1 M . — — _
Wiedeń. . 150 Z ł. R . 2 M . 76 50 __ __
W rocław , . , 100 T alar. 2 M . — — — —

żądano

Rs. | kop.
płacono

Rs. | kop.

W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb . Rs. 1 kop. 3 6%  
od L istów  Zastaw nych kop. 6 %  

od nowej Rossyjskiej Pożyczki Rs. — k o n __

K U R S  O I E Ł P  Z A fiR A M IC Z iV T C H .

za rs. 100 „ „ 100 
,, ,, ic o  
.. ,, 90
„ 90

90
100

B e r l in  3  lu teg o  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya Stieglitza
6-ta  Serya S tieglitza ,,
Polskie Obligacye Skarbow e ,, „

L isty  Zastaw ne 
„  B ilety  Bankow e ,, ,,

W  e x 1 e.
Na W arsza. z terminem krótk im  za rs.

„ Petersburg  „  3 tygod. „  „
„ Londyn „  3 mies. „  1 f. st.
ii Paiyż „  2 „  „  300 fr.
b H am burg „  2 „  ,. 300 mrc
„ W iedeń „  2 „  „  150 złr.

W i e d e ń .
Wexel' na  L ondyn.
Akcye K redytu  Ruchomego 

P a r y  i.
3% Renta 
Kredyt Ruchomy

za 10 f. st.
„  200  z ł.r.

za 100 fr. 
„  1,000 fr.

żąd | dają
talarów  pr:

94 %  
105'/* 

82 
861/, 
8 7 %

8 7 %
9 7 %

6 .1 7 %
78%

150%

zł. reńs:
—  [133 50
— 191 —

franków  
-  I 67 85 

743

Zyto w B erlin ie n a  dostawę w miejscu 47 talarów , 
na wiosenną dostawę 46 za winspel.

GIEŁDA KRAKOWSKA, 1 lutego.
Banknoty polskie za 100 z łr. now. żądają z łp .3 4 7  p ł. 341; 
Buble obrączkowe agio żądają i0 p ła c ą 8 “/„; Półim pe- 
ryały rossyjskie żądają  złr. 8 - 9 0  p łacą  8— 75; L isty  
zastawne polskie 'z kuponam i żąd. z łp . 9 9%  p ł. 9 9 % .

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów  za granicą.

Wełna. Berlin, 28 stycznia. W  ubiegłym  tygodniu  było 
wiele życia w in teresie  w ełny, zakupiono z ta rg u  przeszło 
3,000 centnarów. N a początku  tygodnia sprzedano znaczną 
partyę rosyjskiej w ełny 1, 2 i 3 g a tunku  po cenie około 
00 tal za cent. Później k ilku  znaczniejszych fabrykantów  

upiło przeszło 800 cent. po najw iększej części rossyj- 
mej wełny p łacąc dobre ceny. N a końcu zaś tygodnia 

P ayjechało k ilku  znacznych belgijskich i nadreńsk ich  
auiykantow i p łacili za w ełny zdatne do fabrykacyi su- 

a przeszło 80 tal. M niejsi miejscowi fabrykanci' także 
zakupy poczynili p łacąc do 82 ta l. W  ogóle ceny lepsze 
uuizeii dotychczas.

Wełna. Londyn, 26 stycznia. Od czasu ostatniego spra-

msie weT DaSZeg0 Z d ' U  b^ °  wiele ru ch “  wresie wełny, a  ceny teraz płacone pokazują przewyższkę
®4 d0 1 /a Pensow na Z końcem  lutego oczekujemy

tu  znacznych transportów  z A ustralii i P rzylądku, spodzie­
wać się należy, że takow e na  początku m arca będą w ysta­
wione na sprzedaż. Dowozy z różnych miejsc w ynosiły 
przeszło 12,000 ta l. N a w czorajszej akcyi płacono za do­
bre angielskie ga tunk i 1 pens wyżej na funt, aniżeli w paź­
dzierniku. Ceny białej indyjskiej w ełny także są wyższe, 
żółtej nie zm ienione, ale sta łe . Sprzedaż zaś w ogóle by ła  
miejscową po trzebą z bardzo m ałym wyjątkiem  przez k u p ­
ców zagranicznych.

Pszenica za winsp. 2,100 fnt. 56— 68 tal.
Ż yto. . łł 2,000 77 47— 48 ,, w miejs

, ” 77 77 77 451/ 2—46 ,, na  wios
Jęczm ień 77 ------ 77 36 — 41 77 “ “
Owies . >7 ----- 77 26—27 „  w miejs

77 77 77 77 2 5 % - % ,, na  wios
Groch. . 77 ----- 77 4 8 - 5 8 „  najlep.
Olej rzep. ------ za 100 77 10 % ,, w miejs

, ,
-----

7 7 77 -?7 10% ,, n a  wios
„  ln iany. ------ 7* 77 77 10% ,, w miejs

77 ----- 77 77 10% na wios
Spiritus. . ----- „  8,000 tra l

czyli 100 kw. 167e ,, w miejs
77 77 17% ,, na wios

Ceny targow e W arszawskie. - ,

D nia  3 lutego 1860 roku, płacono:

za za CL O
O  H

P r o d u k t  a. czetw ert korzec

Ż y t a ....................................
P szenicy ...............................
G rochu polnego. . . .

,, cukrow ego. .
„  fasoli . . . .

G ry k i...................................
Ję c z m ie n ia ........................
O w sa....................................
P r o s a ............................  .
B uraków ..............................
K artofle ...............................
K asza ja g la n a . . . .

„  gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„  jęczm ienna . .
,, „  perłow a.
,, owsiana . . .

M ąka pszenna p rz e d n ia . 
„  „  zwycz. .
„  żytn ia  pytlow a . 
„  gryczana. . . .

S ł o m a ..............................
Siano. . . . . . .
M asło . .

rs. j k o p .|rs .| kop 

90
99%

56

65%

2 f 99 
4 87

76

95

45

z a  p u d .  
rub. sr. kop

65
47 %
28
35
30

M B Os
W* 3 e
05
“  2 

2- g  S 
N S bż*
5  <  S

E. •" 3 

o ś  Ę

f f S - l
O Q.

S 'S /*

O  H-J O^  ^
* 2)  2- tn O"

H- 3 
2. P

tr- ** 
'  S3 
O  cc CR P

< 3

Kantor Interesów Ziemiańskich J. K. Gregoro­
wicza i  Henryka Dębskiego, w pałacu Hr. And. 
Zamojskiego na Krakowskiem Przedmieściu 

N r. 67 wprost Kopernika.
Są do sprzedania Dobra:

D o sprzedania Dom dw upiętrow y na  Krakow skiem  
Przedm ieściu, wiadomość w K antorze Interesów  Z ie­
m iańskich  J .  K . Gregorow icza i H . D ębskiego na 
K rakow skiem  Przedm ieściu N r. 67 P a łac  H r . A n d r. 
Zam ojskiego.

Dom dwa fron ty  m ający 25,000 łokci kw adratow ych 
posesyi zajm ujący przy  pryncypalnej ulicy jes t do 
sprzedania; W iadomość w K antorze Interesów  Z iem iań ­
skich J .  K . Gregorow icza i H . D ębskiego na  K raków - 
skiem Przedm ieściu  N r . 67 P a łac  H r . Andrzeja Za­
m ojskiego.

Potrzebne są k ap ita ły  n a  dwie kamienice w prędkim 
czasie, wiadomość w K antorze Interesów  Ziemiańskich 
J .  K . Gregorow icza i H . D ębskiego na Krakowskiem  
Przedm ieściu N r. 67 P a ła c  H r . A n d . Zamojskiego.

_ Często bardzo .obywatele Ziemscy są narażeni na s tr a ty  
pieniężne i  czasu dostaw iając zboża, rośliny  pastew ne

i t. p do W arszaw y na  sprzedaż. K antor więc nasz chcąc 
przyjść w pomoc P P . Obywatelom i zabezpieczyć ich od 
rozm aitych stra t chętnie ofiarowywa im swe pośrednictwo 
przyjm ując w komis co tylko chcą powierzyć Zdaje s ię , 
dla właścicieli przedmiotów będzie to rzeczą ważną, gdyż 
K antor mając zawiązane stosunki w  W arszawie będzie się 
s ta ra ł i może korzystniej sprzedarz uskutecznić, niż sam 
Obywatel. W szelkie obstalunki, czy to na  rośliny paste- 
W° B’ ™aszy ny, narzędzia rolnicze i t .  p. będą jak  n a j- , 
spieszniej uskutecznione.

Stosownie do ogłoszonego prospektu  i ustaw y stow a­
rzyszenia się F ab ryk i Chemicznych nawozów pod W ar-, 
szaw ą już wypuszczone zostały  obligi udziałowe po 50 
rs. k tó re  nabyw ać można w K ąntorze Interesów  Ziem iań­
skich J .  K. Gregorowicza i H enryka Dębskiego na K ra­
kow skiem  Przedm ieściu w pałacu  Andrzeja H rabi Zamoj­
skiego N r. 67; gdzie po przyjęciu deklaracyi i złożeniu 
rs. 3 zadatku; na  każdy oblig w ydawane będą kw ity z 
podpisem W łaścicieli F irm y. Chcący zatem’ mieć u- 
dział w stow arzyszeniu raczą się zgłaszać do pomienio- 
nego K an to ru  In teresów  Ziem iańskich J .  K. Gregorowi­
cza i H enryka D ębskiego.

T . B ieczyński, R. T obler i Spółka.

Agronom  od la t ju ż  k ilkunastu  zarządzający znaczne- 
mi m ajątkam i w kraju , naukowo i praktycznie uzdolnio­
ny  do prow adzenia gospodarstw a wiejskiego we wszy­
s tk ich  jego szczegółach, obznajmiony przytem  z nauk$ 
budow nictw a, niwelacyi, leśnictwa, klasyfikaeyi owiec, 
gorzełnictw a, piw ow arstw a i innych dotyczących p rze­
m ysłu wiejskiego, pragnie od Św. J a n a  przyjąć nowe o-, 
bow iązki w królestw ie lub w Zachodnich Guberniach 
Cesarstw a. A gronom a tego znając już  od la t kilkunastu, 
polecam go z ca łą  sumiennością Panom  Obywaielom j a ­
ko człow ieka zdolnego, pilnego i uczciwego. W iado­
mość powziąść można albo w K antorze Iuteersów Zie­
m iańskich o tw artym  pod firmą moją i H enryka D ębskie­
go w  pałacu  H r. Andrzeja Zam ojskiego, przy ulicy K ra ­
kowskie Przedm ieście Nr. 67 w prost Kopernika, lub w 
pom ieszkaniu mojem przy  u licy  Rymarskiej Nr. 4 7 lg  
w domu F la ta u . Jan  K anty Gregorowicz.

Ogłoszenia Księgarskie, Artystyczne i t.p.

NAKŁADEM
Litografii A- Pecq et Companie

w yszły dwa widoki:
1) Widok Gmachu Towarzystwa Kredytowego.
2 ) Sala posiedzeń w Gmachu Towarzystwa Kredy­

towego w czasie głównego zebrania Członków Towa­
rzystw a Rolniczego.

Cena dla kupujących dwa widoki razem, jest złp . 6 
(90 kop.) Pojedrńczo każdy widok kosztuje złp , 3 gr. 10 
(50 kop.).

Prenum eratorow ie K R O N IK I W IA D O M O ŚC I K R A -, 
JO W Y C H  I  ZA G RA N IC ZN Y C H  mogą nabyć, stoso­
wnie do, ogłoszenia Redakcyi pisma tego, pow yższych 
widoków za zniżoną cenę, czyli za złp. 4 (60 kop.) za 
dw a widoki razem. Egzem plarze przeznaczone dla p renu ­
m eratorów, złożone są w głównym  K antorze K R O N IK I, 
ulica Miodowa N r. 482 i nabycie każdego egzem plarza 
odpisanem być ma na bilecie•prenum eracyjnym , jak o  do 
jednego egzem plaiza, dla każdego prenum erato ra ograni- 

>ua. A . Pecq et Comp.

Nakładem Litografii Juliana Mtiller przy u licy  S ena­
torskiej w prost 0 0 :  R eform atów  N r. 20 Wyszły następu­
jące nuty Muzyczne:

Les Lanciers na fortepian przez F : Oborskiego eona 
kop: 30: ’

Piękne Oczy Polka na fo rtep ian  przez K aro la  M iller, 
cena kop: 15.

Gwiazdka Polka na fortepian  przez A: L : T u szyń­
skiego, cena kop: 15.

Kwiatek Polka n a  fortepian  przez Reinholda Bunk, 
cena kop: 15, gryw ane przez ork iestry  W arszawskie,

N abyć można w sk ładach  m uzycznych w W arszawie i 
w tejże litografii, na  p row incyi u A rzta  w L ublinie i H ru­
bieszowie, u O rgelbranda w W ilnie, u  Stablewskiego w 
P ło ck u  i u R abinow icza w Białym stoku.
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wyłącznie uprzywilejowana

zapobiegająca wypadaniu włosów

w y n a lez io n a

PR ZEZ

Fryzjera w  Wiednia.
Skład .główny w Warszawie u Jana Markowskiego Fryzjera, przy ulicy Bielańskiej pod Nrem 466.

W iele  dowodów, d o zn an eg o  s k u tk u  o śm ie la  m ię zw ró c ić  u w ag ę  S zanow nej P u b licz n o śc i n a  te n  je d y n ie  n iezaw o d n y  i  dośw iadczony  środek  
k tó ry  n ie ty lk o  w y p a d an ie  w ło só w  tam uje , lecz gdz ie  się je szcze  zn a jd u ją  m a łe  k o rz o n k i w łosów  w zm acn ia  i w  n a jk ró tsz y m  czasie  do m ocnego i g ę ­
stego p o ro s tu  p rz y c z y n ia  s ię .

W y n alazca  p ra c u ją c  p rz e sz ło  l a t  p ię tn a śc ie  w  ty m  zaw odzie , p rzez  liczn e  zas to so w an ia  n a b y ł ju ż  pew n eg o  p rz e k o n a n ia  o n iez aw o d n y m  s k u tk u  tej 
w °dy, i. zaręcza, że. S z a n o w n a  P u b lic z n o ś ć  n a b y w a ją c  te n  p ły n ,  n a  zaw ód  n a ra ż a n ą  n ie  będzie .

Podczas u ż y w a n ia  tej w ody , w ło sy  p o w in n y  o ile  m o żn a  p o zo sta w ać  suche  lu b  lek k o  w ilg o tn e , do  czego  n a jlep szy m  ś ro d k ie m  j e s t  w y ro b io n y  
tegoż J ó ze fa  M a rk o w sk ieg o  o le jek  po d  n a zw ą  POHL.

S k ład  g łó w n y  teg o ż  p ły n u  i  o le jk u  n a  ca łe  K ró le s tw o  P o ls k ie  zn a jd u je  się u  B ra ta  w y n a lazcy  J a n a  M ark o w sk ieg o  u trz y m u ją c eg o  z a k ła d  F ry -  
z je rsk o -P e ru k a rsk i, p rz y  u lic y  B ie lań sk ie j N r  4fi6  w  W a rsz a w ie .

C ena  jednej flaszk i w ody  w ra z  z op isem  u ż y w an ia , R s r .  3, a  flaszk i o le jk u  k o p .  s r .  7 5 . 
soby  n a  p ro w in ey i z am ieszk a łe , ży czące  sobie  n a b y ć  te j w ody , ra c zą  n a d es ła ć  ad re s  w raz  z n a le ży to śc ią  z am ów ionej w ody  fran co , a  p rz e sy ł­

k a  d o p e łń , o a ą  będzie  w  j a k  n a jk ró ts z y m  czasie .

w  D ru k a rn i  J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć .—  W a rsz a w a  d n ia  23 S ty cz n ia  (4 L u teg o  ) 1860 r. —  S ta rs z y  C enzor, F .  S ob ieszczańsk i.

Ogłoszenia od zakładów handlowych, fa ­
brycznych, rękodzielniczych i t. p.

N ak ład e m  A. N o W O le c W e g O  K się g a rz a , p rz y  u lic y  K r a -  ] 
k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  w p ro s t k o lu m n y  Z y g m u n ta  N r  457 , 
w y sz ła  Gimnastyka Pokojowa D r a  Eloss, p rzez  J .  B . W a ­
g n e ra  n a  p o lsk ie  p rz e ło ż o n a , z 3 0 tu  d rzew o ry tam i. C ena  
k o p . 60 ( ta n ie j o ' / 3 część o d  o ry g in a łu ) . D o w ied z io n ą  je s t  
rzeczą , że G im n asty k a  n a d a ją c  ru c h  c ia łu ,  g ię tk o ść  cz ło n ­
kom , n ie  m a ły  w p ły w  n a  z d ro w ie  w y w ie ra  p o d  w zględem  
lek a rsk im , liczn e  w  ty m  w zg lędz ie  ro z p ra w y  z n ak o m ity ch  
lek a rzy , na jlep ie j w ażność  G im n a sty k i o k reś la ją . W  N ie m ­
czech , gdz ie  n a u k a  t a  zn ac zn ie  je s t  ro zp o w szech n io n ą  
p ie rw sze  m iejsce  t rz y m a  D r  K lo śs  D y re k to r  In s ty tu tu  G i­
m n asty czn eg o , m e to d ą , k tó re g o  w sz y s tk ie  z a k ła d y  s ię  rz ą ­
dzą . G im n a s ty k a  p rzez  teg o ż  w y d a n a  w  k ró tk im  czasie  
d o c zek a ła  się  k ilk u  w y d a ń  co na jlep iej dow odzi je j  p ra -  
k ty czn o śc i.

W  K sięg a rn i L. D rw aleW S kiegO  p rz y  u lic y  K ra k o w ­
sk ie  P rze d m ie śc ie  w  p a ła c u  J W .  H r .  S t. P o to c k ie g o  N r. 
415  (o b o k  h a n d lu  P , H irsz la), m o żn a  d o s tać  d z ie ł A d a m a  
Mickiewicza po  cenach  zn iż o n y ch  t .  j .  n a  p a p ie rze  z w y ­
cza jn y m / R s r .  5 n a  w elinow ym  z ry c in am i R sr . 7 .

N a k ład e m  L ito g ra fii  Juliana Mliller p rz y  u lic y  Se­
n a to rs k ie j w p ro s t 0 0 .  R efo rm a tó w  N ro  20  w y sz ły  n a ­
s tęp u jąc e  now ości m uzyczne  do  ta ń ca .

Les lanciers de Rpbelles Vasoviennes n a  P o r te p ia n  
przez; G u s ta w a  R o g u sk ieg o  C en a  k o p . 3 0 .

W ładysław  Mazur n a  fo r te p ia n  przez p . M ichnów  - 
sk ieg o , cena k o p . 15.

Hulaj Dusza, m a z u r n a  fo r te p ian  p rzez  P io t r a  E ib l  
c e n a  k o p . 2 2 1/ 3, g ry w a n y  p rzez  o rk ie s try  w arszaw sk ie .

N a b y ć  m ożna, w  sk ła d a c h  m uzycznych w  W arszaw ie  i 
w  te jż e  lito g ra f ii  a  n a  p ro w in ey i u  A rz ta  w  L u b lin ie  
i H ru b ie szo w ie , u  O rg e lb ra n d a  w  W iln ie , u  S tab le w sk io - 
go  w  P ło c k u  i  u  R ab in o w icz a  w  B ia ły m sto k u .

F A B R Y K A  P I E C Ó Wn k  m
na Solcu, pod Nr. 2914.

P rzy sp o so b iw szy  zn aczne  z ap a sy  p ieców  i  k o m in k ó w  
po rce lan o w y c h  i szlu fow ycli, o ra z  że laz tw a  p ieco w eg o  i 
w a n ien  do k ąp ie li,  u p ra sza  o w czesne z a m aw ian ie .

laczjnia kuchenne, żelazne i ema­
liowane, p o le c a  fa b ry k a  Berkopfa i Wyderkow- 
skiego p rz y  u lic y  N ow ogrodzk ie j N r. 1602 is tn ie ją c a  w  
p o z o s ta ły c h  u m ia rk o w a n y c h  c en a ch .

Sprzedaż nieruchomości.
D o b ra  S u lg o s tó w , to  je s t : fo lw a rk  i w ieś S u lg o s tó w . 

fo lw a rk  i w ieś B rz y sk i, w sie: B o ro w a  W o la  i  P e lo n ek j 
fo lw a rk  i w ieś K lo n o w sk a  W o la , o sad a  M ag ie ro w a  W o ­
la , m ły n y  Z apo le  i L ip o w e  o raz  m ia s to  K lw ów , leżące 
w  o k rę g u  i pow iecie  O poczyńsk im  g u b e rn ii R ad o m sk ie j 
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem , obszerne  o k o ło  w łó k  233 m orgów  
18 ' / 2 m ia ry  now ej p o lsk ie j, czyli d z ie s ia ty n  3 5 9 2 , sażen i 
1464, w  czem  la su  W łók 83 m org ó w  10, czyli d z ie s ia ty n  
1281 sażen i 3 8 4 , ocen ione  p rzez  b ie g łe g o  p rz y s ięg łeg o  
n a  rs . 62 ,3 7 4  k ó p . 65. w  k tó ry c h  je s t  p a ła c  z ogrodem  
g o rz e ln ia  i b ro w a r p iw n y , p rzed an e  zo s ta n ą  p rzez  l ic y ­
ta c ją , odbyć  się m a jącą  p rzed  T om aszem  Ila s sm a n em , R e ­
jen tem  K a n c e lla ry i Z iem iań sk ie j G u b e rn ii R adom sk ie j, 
w  R ad o m iu , w  te jże  K a n c e lla ry i o s ta teczn ie  d n ia  19 (3 1 )

M aja  1860 r .  o godzin ie  3 po  p o łu d n iu . O pis ty ch  dóbr 
razem  z oszacow an iem  i  w a ru n k i p rzed aży , p rze jrzan e  być 
m ogą u  J ó z e fa  K ło so w sk ieg o  P a tro n a  p rz y  T rybunale  
w R adom iu .

_________ Sprzedaż ruchomości.
J e d e n  Magiel angielski zręczny , m a ły  w  każdym  go ­

sp o d ars tw ie  u ży te cz n ie  p o m ieśc ić  się m o g ący  za  R sr. 60 
fo r tep ian  w  cen ie  r s r .  22 k o p .  50," b a rd zo  d o b ry  o pół 
szó sty  o k ta w y  d la  p o c zą tk u ją c y c h , są  do  s p rz e d a n ia .— 
W o zo w n ia  o b sze rn a  za  r s r .  90 roczn ie  do w ynajęcia  
Z iem i d o b re j fu r  100 do p o d a ro w a n ia , N u m era  su ch e ' 
c iep łe  i ta n ie  z o b s łu g ą  do za jęc ia . W szy s tk o  w  Zajeździć 
K alisk im  N r. 946 p rz y  u lic y  Z im nej, k tó reg o  w łaściciela 
w  g o d z in a ch  ra n n y c h  i p o p o łu d n io w y c h  n a  g ru n c ie  za- 
s ta ć  m ożna.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Lokale do wynajgcia.
Wielki Apartament n a  p ie rw szem  p ię trz e  bogato  lu ­

s tra m i o z d o b io n y  z w zzelk iem i w y g o d am i, osobnemi 
sch o d am i, s ta jn ią  i w ozow nią  je s t  do  w y n a jęc ia  od Igo 
L ip c a  r. h . w ,d o m u  daw niej E iążą t Jabłonowskich przy 
u lic y  N o w y  Ś w ia t i W areck ie j to  m ieszk an ie  m oże być 
p o d z ie lo n e  n a  w iększe  i m niejsze: W iad o m o ść  u  Rządcy 
d o m u  lu b  u  w ła śc ic ie la  p rz y  u lic y  M iodow ej N r: 486 no­
w y  12 n a  p ie rw szy m  p ię trz e .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ U w i a d o m i e n i a .
P o trz e b n y  je s t  Niemiec z n a jący  g ru n to w n ie  swój jężyk, 

do  ro z m o w y  n a  g o d z in y . W ia d o m o ść  u  rz ąd cy  domu 
N ro  72 3  u lic a  L e s z n o .


